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DZJS SI~ OKAZE 

• 
I 

w obradach 4·ch min:strów w Paryżu.-Bevir1 ma 
'/ zm ~ enić swotą taktykę. 

PARYŻ, 12.5. W paryskich kołach 1101i- posiedzenie ministrów spraw zagranicz- dzieję, że dzisiejsze rozmowy będą się to- jeszcze się całkowicie nie oswoD.z tą rolą.„ 
tycznych panuje przekonanie, że wysiłki nych czterech mocarstw. Na posiedzenie czyly w abnosferze szczerości i dobrej wo-

mln. Mołotowa, zmierzające do wydobycia to powróci z Londynu minister Bevin, któ li, jaka cechowała posiedzenie piątkowe. spr UW a N iem ie c 
konferencji z Impasu zostaną uwieńczone ry odbył konferencję z premierem Attlee W przeciwieństwie do poprzedniego znle. • • • • .- d • 
powodzeniem. w jego posiadłości wiejskiej. chęcenia, panuje obecnie nasłrój oczeki· I Roznu::e zdun mię ~V FraDCJQ 

N& ostatnim posiedzeniu min. Mołotow w kołach dyplomatycznych wyrażają ~a- wania. a w. Brylnniq 
wyr a z.ił swą zgodę na wyznaczenie term!- lllllillmlllll/lllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllll!lllllllllli 1111111llllllilnl/llllll:llllllillll111111111111111 :!lilll!!llll!lrnllllHllllllllllllllllll Ulllilllll!llllUllllllllllllllllllHlllllllllllllll!Hl!llllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllil ll llllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllillillllllllllllllllnlll\1111111111 p ARY ż, 12
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' Według wiadomości .z kół 
nu konferencj.i pokojowej, o ile wpierw Kt t [ 9 zbliżonych do uczestników kon.ferencJI pa-

t • d • • o am macza pa ce. 
ZkOoSy•oawneiegouzzgWło OCDIOhnaymI·p. royekt trakfah1 po. ząd hera n·. sk· pro kui·e ry5k1eJ sprawa niemiecka będzie rozpatry· waina przez konferencję 4 mln'!strów w ble 

Zarazem podkreślił min Mołotow, ie de- iącym tygodniu. W trakcie rozmów pomlę-

legacfa radziecka , pragnąc wykazać swój dzy rzeczoznawcami francmkimi I brytyJ· 
lud Azerhejdż~nu, który jest golów do walki 

o sv1q wolność 
przyjazny stosunek do nowych Włoch de

mokratycznych, proponuje oddanie Wło

chom powiernictwa nad b. koloniamL 
Min. Byrnes i min. Bidault przyłączyli LONDYN. 12.5. Radio w Tabrysie ko-j przygotowany jest na wszelką ewentual-

się do stanowiska min. Mołotowa. munikuje, że rokowania pomiędzy rządem ność. 

skiml, prowadzonych w ostatnich dniach, 

nadal zaznaczyły S'lę poważne różnice 

pomiędzy stanowiskiem Francji a Wielkiej 

Brytanii w sprawie Zagłębia Ruhry. Stany 

Zjednoczone, nie zgadzając się w zasadzie 
na odseparowanie pod względem politycz

nym Zagłębia Ruhry od Niemiec, przychy-
Jedynie Bevin nadal obstawał przy swych irańskim a Azerbejdżanem zostały zerwa- Radio w Tabrysie obwieszcza światu, 

zastrzeżeniach, o któ:ych donosiliśmy ne. Komentatpr radia w Tabrysie zazna- że wina nie leży po stronie ludu azerbej-
cza, 2.e naród Azerbejdżanu nie zgodzi się d' , k " _ 1 

. d 1 wczoraj. . zans ·zego, a e po strome rzą u centra - łają się do prnjektu francuskiego dv!yczą-
Miejscowa prasa, która jeszcze wczora1' na tyranię rządu centralnego. W przeciągu z ł b S S . , , . . nego, który nie chce zgodzić się na usunię- ceg0 ag ę ia aary. tanowisko Związku 

okazywała hałaśliwy pesymizm pisząc o ostatmch 20 lat ludnosc AzerbeJdzanu dą · · , Radziecki"-"o w sprawie Za~lęb1'a Ruhty 
' . , . . . , cie czynmkow, prowadzących Iran do zgu- ~& s 

„ślepej uliczce" , a<>onii" I całkowitym zyła do wolnosci, ale me chciała rozpętac · · · · · , nadal pozosta1'e n1'eznane. 
' ' "' " . , . . . . , . by. W chw1h obecne] Azerbe1dzan gotow 

braku perspektywy konferencji czterech wo1ny bratobo1cze1. Rząd azerbe3dzansk1 . . , . __ _ 
. . . 1 ;est do walki o wolnosć 1 samorząd. A • 

ministrów", dzisia~ donosi o początku pew- pragnął poko1u 1 wszczął rokowania, a e „ . . . RkfililH~nu11 1111 lnd1• ~"h 
nego przełomu w przebiegu obrad rady pewne czynniki w Teheranie chciały wy- Armn narodowe1 1 demokratyczne1 wy- • U UWOi ilU W mn U'ii 

ministrów spraw zagranicznych. korzystać tę pokojowość Azerbejdżanu. O- dano rozkazy, by nie dopuściła do przekro 111e daly dolyc)u:z~ g !'8ZUJIOID 

Korespondent °Tassa stwierdza, że kwe- bee~~. przedstawiciel.e Azerbejdż~n_u ,po~lczenia granicy przez armie rządu central- LONDYN, 12.5. z Simla donoszą, te ze· 

stia kolonii włoskich nie została jeszcze wroc1h z Teheranu 1 rząd azerbe1dzansk1 nego. kończyła się w niedzielę konferencja po-

roz.strzygnięta, ale osiągnięto pewne r,bli· eau między mfsJą gabinetu brytyjskiego, a kQ'n 

żenie istniejących punktów widzenia. Po 
omówieniu kwestii reparacji włoskich ko

respondenł konkluduje: 
„W ciągu nafbliiszych dni okaże się, czy 

Konsekwencje błednej polityki g_resem hinduskim 1 Ligą Muzułmat'lską. ; d 7 ~,.. • 9 d, Konferencja ta nie dała oczekiwanych wy· 

~gry usza o dac ~•edmaogro i ~:~:=~j~·::. 7;:~:.~~~n;::~:~ne „ .. 
Tajne posiedzenie pnrlv 1nenh1 w 8'1dupeszcie Najmłodszy syn Gandhiego, dyrektor pl· rozpoczęła na nowo dyskusja nad proble

mami, które dotychczas były kamieniem 
niezgody w przebiegu obrad Rady Mini- LONDYN, 12.5. Z !3udapesztu donoszą, 

że premier węgierski Nagy wygłosił na ze

braniu partii drobnych posiadaczy prze
mówienie w sprawie decyzji „wielkiej 

gierski wyraził nadzieję, że na konferencji sma „Hindustan Times", oświadczył na 
okojowej uda się Węgrom uzyskać la- konferencji prasowej, że żywi nadzieję, iż 

gp d • • k" I wysił.ki w kierunku osiągnięcia porozumie słrów Spraw Zagranicznych, doprowadzi do 

pozytywnego rozstrzygn1ęcia zagadnień, 

pozostaf ących do chwili obecnej bez roz-

wiązania. 

o me~sze warun i. 

Wczoraj odbyło się w Budapeszcie tajne ni a będą kontynuowane. Liga Mmmłmań· 
ska przedłoży misji brytyjskiej i kongreso-

czwórki" oddania Siedmiogrodu Rumunii. posiedzenie parlamentu, na którym mini
wl hinduskiemu propozycje w sprawie przy 

Nagy nawoływał do przyjęcia tej decyzji ster spraw zagranicznych złożył wyjaśnie-

LONDYN 1 
~ 5 z p · d · d „ jaznego załatwienia nierozw!ązanych pro· 

• J. • .aryza onoszą, ze zis ze spokoy'em i przypomniał zebranym, że nia w związku z przyznaniem Siedmiogro-
b~emów. 

• 

pr~ed . południem odbędzie się nieformalne podczas wojny Węgry stanęły po stronie du Rumunii. Po wysłuchaniu tych wyja-
'MY ?i*'#MfWłFZF?T sil niszczycielskich i wysyłały swych synów śnień słronnidwo drobnych posiadaczy U - , ~ • Gest gen. de Gaulle do walki przeciw ludom, które nic złego wycofało wniosek, domagający się rezy. mi arg ~mfil fel'(I 

nad orollem ~~Sillllef'O lynrvso" im nie wyrządziły. w końcu premier wę- gnacji ministra spraw zagranicznych. div Auloi:u fll t?J. j~go low11r >:~·s i!:V 
PARYŻ, 12.5. Generał de Gaulle złożył iiWY •wa Z Bukaresztu donoszą , że w toku roz-

w niedzielę manifestacyjny hołd na grobie AJ-..y urtrS f ()l)JJIYi~ (f1ll,1An. nst,~e p·rawy na procesie byłego dyktatora Ru-
Clemenceau w obecności syna „Tygrysa" U Il.Il l. u il' - '~ (I munii Antonescu i jego 16 towarzyszy, 

:~!~~n~:~~I~~~: o~~~:~e;~:::~=~~lk~·~:~ Umherlo ~~ll ~~OS01Ał'Uł uedstnn. ~~,~~~~~~r ~::;i~:::~~ał kary śmierci dla 

fran cuskich i za.granicznych. oo 'if lfi 
Wobec tego, że de Gaulle był zaproszo- Wielka demonstrccia w Rzymfe' nrzedw monarchii Dftąfo.7 rll_IHIMllfi"1, "fi lfłl€l!!!!!~~"JJ2. ,'~ ~ 

ny w tym dniu przez rząd do Paryża na 1 f U" Uh~HlitJ~t'Jta~~ llł'~iil1A~tHU11:\1,ll ~ 
uroczystości z okazji rocznicy zwycięstwa, LONDYN, 13.5. z Rzymu donoszą , iż po I nili postępowanie króla i Umberto jako rz~th~ ~efi'r . Fr ~ l!H'8 
gest ten był szeroko komentowany w ko
łach pol'itycznych. 

Oczekiwano, że de Gaulle złoży przy tej 
sposobności jakieś doniosłe oświadczenie. 
Dziennikarze, oczekujący semacji , doznali 
roz.czarowania, albowiem de Gaulle ogra
niczył ~ię do wygłoszenia nad grobem Cle
menceau krótkiej mowy. w której ostrzegł 
naród francuski przed niebezpiec7 c·'>~twem 

rozbicia wewnetrznego i wzywał go do 
Jedności. · 

ogłoszeniu proklamacji o wstąpieniu na niecny manewr polityczny, przeprowadzo. LONDYN, 13.5. Premier republikańskie· 

tron księcia Umberto, przeszłO 2ll-ty~ięcz- ny cl!lowo tuż przed terminem plebiscytu go rządu hiszpal'Jskiego dr Gira\ przybył 

ny tłum zebrał się na Piazza del Popolo w S:(łraw!e przyszłego ustroju Wioch. Pod- do New Yorku. Szef emigri'cyjnego rządu 
. t da .. fi ,.. ł ką kreślilno, iż machinacje rodziny królewskiej /Hiszpanii przywiózł ze sob" dokumenty 

z czerwonymi sz an . rami 1 a„ą w os "# ., , 

b
' h b . Wł h d n;ogą się tylko przyczynić do ponownego stwierdzające niebezp i eczeństwo rządów 
ez er u panuJącego we oszeci omu J . . . . · 

b d k
. poyawienia się faszyzmu we Włoszech. gen. Franco dla pokoju światowego które 

sci au z 1ego. I • ·· ' 
Stronnictwa lewicowe i antyfaszystowskie zalJl)ierza przedstawić pod'w misji Rady 

Na wfecu przemawiali przywód <:)' 1irga-1 wezwały robotników do strajku na znak Bezpieczeństawa, pownłnnej do zbadania 

nizacji robotniczych. Wszyscy mówcy oce- protestu przeciwko proklamacji Umberto. roli Fr-anco w Europie. 

• 



• 

an10Lvite p1 zygody „Slepego Maksa'' 
( I 

bo 1 z ·, ie· u· i obroilcłf biednrch powrocił 
aks11 li wido al' geslaDOwcow.-

Było to w pierwszych dniach września wagę, zaatakował 1 unieszkodliwił dywer-1 proponują mu współpracę i jako pierwsze1nym, że wszyscy są skazani na śmierć. -, 
1939 r. Na szosie Łódź-Brzeziny kłębił się santa. Zapytują o jego nazwisko. zadanie każą mu denuncjować bogatych „ślepy Maks" nrbsi o „ostatni~ słowo". 
tłum łodzian, uchodzący prz·ed hitlerow- Żydów positJ.daj4cych złoto i waluty. Generał wspaniałomyślnie zezwala. Przed 
skim najazdem. Młodzi mężczy- , ({ról' -~1odziemi ' · śl M k " parodią sadu „śleoy Maks" zabiera głos 
' · · 1· d · - <!; Pa.da typowa. jak na epego a sa " - • . . · 
znt spieszy 1 o WOJska do punktów PKU, N . · k t . t Ł d · 1 · . ' " ' i kiepską niemczyzną krotk1m1 zdaniallll 
k bi t d . . . azw1s o o 1es znane w o z1, a e 1e- harda odpowiedź. 

o e. y, ziec1, starcy 1ar.1ek~li z miasta ~ szcze bardziej znany jest pseudonim: „śle- . · . przeprowadza obronę swoją i swoich to-
obaw1e przed bomba1rdowamem w obawie "'l k " p t , t 1 łód - ]a wzem, kto ma domy, ale w kzesze- warzyszy 

ed 
. . . • . . py „ a ·s . os ac o popu arna w z- · t · ., · z d · · · • 

prz terrorem, jakim Niemcy gnębili cy- k. , . . d . J . d me o Ja nucomu me zag ą am nie wiem, Niemcy zmieniaJ·ą decyzję Postanawia· 
.
1 1 

, , . . , im sw1ec1e po z1entnym. uz po czas , / 1 b b 1 · . 
w1 ną udnosc w zdobytych m1ejscowos-j 1 .. 1 śl M 1 " k ido ma z oto, u ry anty. ją aresztowanych przesłać do Mallcim do 
tiach rewo uc11 lgoc: ro.{t. ,. epy ~,es wy a- . . . . . " 

· . zyw-a.ł swoją ~aloną odwa~ę r brawurę. Niemiec- zamierza się pejczem na Ma- „Ortskomendatur. 
W sp1el~ocie gorącego dnia, w tumanach Później stał się on lódz!cim R.inaldo-Rinal- lcsa. W tym Maks zwinnie, jak sprt:żyna W chwili gdy przeprowadzają areszto-, 

ku:z~ I?osp1esznym krokiem posuwali się dini i Janosikiem. Odbierał bogatym, da- robi wspaniały urtik i potężny prawy sier- wa.nych do stajni,. aby ta~ zamknąć ich 
uciekm1erzy. Will biednym, opiekował się słabymi i po· powy ląduje na szczęce gestapowca. Nie- na noc, jeden z oficerów memieckich ro%· 

W tym gdzieś niedaleko rozległy się głu- ktzywdzonymi. n:iiec: jak ra~on! piorunem osuw~ się n,a pc:znanej „~Jer;ego ~aksa'.', kt6re~o .ry-so-
che detonacje. vVędrowcy zobaczyli dziw- Miał on swoiste poczucie sprawiedliwa- z1em1ę. Dru~1 si~ga po rewolwer i w poł pis zna .z listo~v g~:mczyc?. Wartowmkowi 

. . . . t.ci. O wymiar kary 11ie zwracał się do są- ruchu zosta1e ujęty za gardło. Rewolwer rozkazuje spec1alme uwazać na Maksa .• . 
ny~ zarazem groźny widok: Br_zeg1em sza- du,karal sam lub przy pomocy swoid1 od- Maks wyrywa mu i kilkoma ciosami unie- Nocą „ślepy Mak-s" przy pomocy noza 
s~ Jechał na rowerze pol~k1 oficer z kara-,danych mu bezgranicznie ludzi. „ sz!mdliwia Ni.emców, r:ar~uca. na sieb~e1robi podkoP_, wydcstaj~ się ze stajni, chwy-
bme7 na f?leca.ch, r~uca1ący w tlu"! gra- Otaczała go legenda. !VISZ<l~Y na wieszaku mem1eclci pfoszcz of~-1 ta ~artowm.ka w ł~miące . kark .kleszcze 
natY_. B~sttalski ':1sm1ech na opa;oneJ twa~ I Po::iadat niezwykły autorytet i posłuch cersk1, na głowę wkłada czapkę z trupią sw01ch rąk i dwa c10sy noza torują Mak-
rzy 1 raz po raz 1ego ręka zakresla szerok;1 6 ~d ·1 d · · h k • ,„ czaszką i z odbezpieczonym rewolwerem sowi drogę do woLTJ.ości. Maks wraz z to-
ł k 

· t . . , . , . Wuro na;oar z1e1 roz u anycn aso,,r; , . . 
u • wyrzuca1ąc grana Y siejące smierc i ''d kl d ·..., · Tr ·ct kt · ł tru po zamknięciu na klucz pokoju w którym warzyszarni szczęśliwie przedosta1e się 

ł h L d . tł . r b 10 z ·re o po ZI<-rn1a ...... az y, • o mia - . . 
pop oc · _u zie W u~1e zama.r 1. w ez- dną i zawiklaną sprawę, udawał się do pozostały trupy oficerów, wychodzi na uli- przez granicę. 
ruchu, kazdy kurczył się w sobie 1 czekał "'i ....;& l\n k " d i "" cę Wartownik dyżurny podoficer podry- Tymczasem niemieckie gazety w Lodzi 
na §mierc „„ e1.J>Oi:;o :.a sa o ra ę ,,~moc. . . . . ' . .„ . . ś " k " al 

· Czy bezrobotny zagrożony eksmisją wa1ą się i salutują „Maksowi w oficer- donoszą, ze sławny „ lepy ~·J.a s zost 

D'we~n~u·t przez \vyzyskiwacza-kar.1ienicznika, czy skim płaszczu. • przez niemiecl(ą policję złapany i powie-
.!!.Ol!'&ł ~1 inaczej pokrzywdzony przychodził z ptoś- l!) · ~ • H • ' szon.i:, r:odają nawet fotografię Mal<sa na 

W tym momencie od szarej masy spa- bą o potnoc, zawsze ię uzyskał. Taki 1' ft;.9Z „Zll0 OUQ QłUIUCę s1:ubzemcy. . . . . 
raliżowanej strachem ludzi odrywa si€ był „ślepy lv1aks". Maks wędruje· nocą przez pola w kierun- Maks w tym czasze zna1du1e się w Ro
krępa, muskularna postać mężczyzny, .,;; W roku 1931 zastrzelił on w kawiarni na ku Brzezin. Pod miastem zaczepiają go sj~, t;m prac1!je, nale~y do Związku Pa
śtedn~m wieku, .z czarną czupryną. Oficerjrogu Pomor~klej. i_ 'Wschodniej „tajniak?" patro1ę, ostrzeliwuje się ze zdobytego re- łriotow .~~lsk~ch,.~ w10sną ~6 rok~'p".śle-. 
zostaje błyskawicznie zrzucony z roiveru, z gm.na.towe1 polic_rr, dostał za to 8 lat wi{!· wolweru. PY Ma.ks zno;v .Je„t. na starych smi_ciach 

ręka wykręcon~ do tylu,, grar:at odrzucon_y ,. zi~;iia. Właśn_ie. na szc:sie Łódź - ~z~ziny,. Po wielu prz~god~ch dociera d.o War- ':' ~~dzi, rados~e witany przez starych 
w pole, karabm z plecow meznany męz- ktora była miejscem jego bahater;..k1eJ wal- szawy, tam naw1ązu1e kontakty i z gru- swycn ~ompan~w. . 
czyzna zdziera powalonemu i kilkoma u- ki z dywersantem, znalazł się świeio, po pą 8 osób, w tym jednej kobiety, usiłuje O? kilku dn; ~>a~s s·;mceri.:1e po .Łodzi, 
derzeniami koiby kładzie go trupem. opuszczeniu więzienia. przejść przez zieloną granicę i dostać się odwiedza przyjac1oł 1 między mnyro1 sp~t-

Ludzie otaczają zabitego oficera i nie- Gdy Niemcy zajęli Łódź. jeóną z pierw- na terytorium, zajęte przez Sowiety. Prze·· ka~ sprawozd~wc~ „Expressu" i opowie~ 
znanego mężczyznę. Nadjeżdża samo- szych funkcji niemieckiej policji i gesta- mytnikowi, który ma ich przeprowadzić dz~ał mu swoJe mezwykłe f'.rzygody, ?k,a: 
chód z oficerami. Oburzeni doskakują do po był pościg za „Ślepym Ma!rsem". Ro- przez granicę wpłacają pieniądze, ale ten ZUJQ~ dowody prawdy. swmch op:w:esci 
wycierającego pot z czoła mężczyzny: dzina jego. ot:zymała termin 15-to dn~o'-".y zdradza ich i dostają się w ręce niemiec- P?tw1erdzone przez wiarygodnych swiad-

Jak Ś • 
1 
ś b', 

1 
k' ń of' ::> do odstaw1ema „lV1aksa", po Upłymrcm /dej straży granicznej. kow. ]. Z. 

- mta e za re po s re8 o 1cera. , . . ł · · śl . . „ . . _ . . ktorego, w razie tllezg oszema się " epe- Rozpoczyna się przesłuchanie. Areszto- 1 --

- To me 1est polski ofm~r. C1 iatmi 1 go Mak~a" miała być cała in cor.Jure pJ- . - . " .;.; łl • · ~ · 
zabici na~szosie to są jego ofiary. On rzu- . ... . ~ . „ , : - wam sto Ją pod zarzutem szpiegostwa na ~Jl U'·~.;. en[;) 'Yt$ f ~ 

w1eszona. Rozp1 ... ano h_ty goncze i wyzna rzecz Zwi4zku Radzieckiego. · ~ f;~ 
cal w tłum granaty. cz ono nagrodę ron tys. mE.:rek. . . . . . . > mr-~"' otH' ~~ · tt .-"I ~ s ·. 

Of. · h I · · d t · ' , d · Zna1dujący się przypadkiem na jak1eJs 
1cerow1e poc y a1ą się na rupem 1 Tymczasem Maks powrocił do Lo z1 z. ,. . . . . > • • W, RSZAWA 11.5. Powołany przez Bra-
. · • d p d d • · - f 1 mspekcJI mern1eck1 generał bierze rowmez • ' . . . 

rozpmaJą mun · ur. o mun urem me ·warszawy dokęd zawędrował wraz z 1;i_1 . . . tmą PoJ.;'OC 1 nkadem1ck1e crgamzacje mlo-
. k bl · bl k , , ' . ·, tidział w przesłuch1wamu aresztowanych . . . . 

mrec a uza i asz a rozpoznawcza uchod„cow. JedneJ nm:y na ro~u Brze:tm- ' . . . • ' dzlezowc Akadem1ck1 ł\om:tet Odbudowy 
„Fritz Schmidt - Oberlcutnant - Bre- ekiej i Franciszkańskiej został roz1'o.rnn- w. pew?;ym momen~ie za~yt~J~ ".81e1?eg.o Stolic", nrzystapi 13 hm. do prac na odcin-

1 
. . . l'Jial~sa - czy wre na 1ak.1e1 z1em1 się - · . . . · 

s au. ny przez byłego nac1kom1sarza 4ranMfowe1 ·a . . . 1 . ' t t . b . . . ku Al. Jerozolw1sk1ch i 3-go Ma1a od ul. 

D hl 
. . . k. d . „ . 

1 
TV kt, . 1 :ina; u 1e r Ja cze prawa u a1 o ow1azu1ą. M l' ,_ .. d 1 " 1 o uzy przypięte są mamiec ze or e- polzc}t Slams awa eyera, ary przy1ą · . . · • . arsza KOWS::<..!CJ o u. „;ro nej. 

ty. Sprawa jest jasna. Domniemany polski służbę u Niemców, i zo~f1tł zaftrow11cbony -: Owszem, wiem, jaka to _Jest ziemia. W porozumieniu z B.O.S-en1 i zarządem 
oficer był dywersantem niemieckim, który do komend.v policji na Kilińskieto 152. Tu. Jest ~ols~rn, ~ ~ymczas~~JO 1est to te~y- miejskim -100 studentów d!!.iennie praco
.z sadystyczną rozkoszą mordował bez- Tam Weyer znęca się n;.d nim, ostatecznie tonutn m.em ;eckieJ okupacjl - pada śmia- woć będ.tie przez 8 godzin przy rozbiórce, 
bronnych uciekinierów. którejś nocy o godz. 12-ej prowadz~ zo na 10 odpowiedz. wywożeniu gruzów, naprawianiu jezdni, 

Oficerowie ściskają dłoń dzielnego czlo- przesłuchanie. P_rzesluclwje Io d. óch .ni~- , Roz~1_ścieczeni Niemcy nie żałują cio- 1:1r~ądzaniu trawników i przeprnwadzaniu 
wieka, który, uzbrojony ~ylko w swoją od-\miec/cic11 oficerow gesfa.po. N11.1sam.01erw sow, br1ą a potym ogłaszają aresztowa- swiaUa na przydz.ielonym odcinku. 

Codzienna nowelka Exvressu rtiacz wielbłądów, imieniem Izmid, darzył rzuciły się na siebie. Ciała ich zderzyły 
!n; oim uczuciem pewną młodą dżiewczynę, się. Muskuły ich były naprężone do osta
"ochaną również przez właściciela „Wich- teczności, aż wreszcie oba z\vierzęta padły 
! u Pustyni". Dziewczyna czuła do obydwu na kolana. 
sympatię, tak że nie mogła się zdecydo- Na21e jednak zerwały się, ażeby po raz 

Miałem załatwić coś w Brusie, w Ma-jjakie służą jako temat do dowcipów. Po- wać, którego z nich wybrać. Wówczas drugi rzucić się na siebie. 
Iej Azji. Przeznaczyłem na to jeden dzień. dobno kiedyś był to do:;konaly sa mochód, dwaj młodzi ludzie - Izmid i Abdurrach- „Błyskawica" chciał cofnąć sie w ostat
Turcy są jednak narodem niezvJykle u- teraz jedn&k byl już zupełnie zużyty. To mann - postanowili, by walka w e1błą- niej chwili, ażeby zaatakować przeciwni
przejmym i gościnnym i gdy wszystkim też jazda na przestrzeni 10 kilometrów by- dów rozstrzygnęła o ich losach: właści- ka z boku, nie liczył się jednak z szvbkoś
prawom i zwyczajom pożegnalnym stało ła pełna niezwyMych przygód, o których ciel zwycięskiego wielbłąda miał otrzy- cią „ Wichru Pustyni": nowe zd;rzenie, 
się zadość, statek mój właśnie odpływał z naiw:ęcej opowiedzieć mogłyby nnsze ho mać dziewczynę i połowę majątku SW€go jeszcze silniejsze, aniżeli pierwsze, poczem 
portu. Następny odchodził dopiero po ści. Wreszcie do·echaliśmy do celu. rywala. „Błyskawica" runął na bok. W tej samej 
dwóch dniach. Trudno -. trzeba było zo- Była to jedna z owych anatolijskich Po półgodzinnym oczekiWatiiU przypro- chwili przeciwnik położył się na nim i za-
stać. wsi, które napozór wydają się wszy~tkle wadzono obydwa wielbłądy. „Błyskawi- czął go nielitościwie kopać. 
Widząc me niezadowolenie z powodu sio siebie podobne, a jednak kazda z nich ca" pierwszy wszedł na arenę, owacyjnie Krótka,1ecz dramatyczna watka dobie-

opóźnienia, gospodarz zaczął mnie po- posiada swój odrębny charnkter. witany przez publiczność. Nigdy nie Wi- gała końca. 

cieszać: Na dużym placu urzędzono arenę, tzn. działem piękniejszego wielbłąda. Miał Izmid pienił się z wściekłości, tak samo 
- Widzi pan, to „kismet". Los nie oddzielono pośrodku liną miejsce walki. królewską postawę, piękne, mądre oczy, a jak i jego wielbłąd. Zdaj~c sobie sprawę 

chciał widocznie, ażeby pa.n stąd odjechał. Dokoła stał tłum ludzi, którzy nam, jako jego smukłe kończyny zdawały się być ze z tego, iż stracił kobietę, honor i pieniadze, 
Przecież pan jest dziennikarzem, a jutro gosciom, uprzejmie ustępował miejsca. Po- stali. Po nim z kolei zjawił się „Wicher zaczl!ł jak1dyby w ataku szału ble %Wi~tze. 
odbywa się w Orlue, o dziesięć kilometrów licjant uważał, aby wszystko było w iak- Pustyni", niemniej piękny od swego prze- Wielbłąd kilka sekund leżał spokojni~, p;-
stąd, walka wielbłądów. Walka taka na- najlepszym porządku, a fakt , że walki ciwnika. czym rzucił się na swego pana. 
leży dzisiaj już do rzadkości. Dawniej wielbłądów są oficjalnie zabronione, zda- Jeszcze większe zdenerwowanie ogarnę- Nagle publicztiogć ujrzała tUmah ku-
walki te .odbywały s~ę częs~o. Istniały .na- wał się. go n}; obchodzić. . . . ło tłum. _Vl~idziałerr~„ iż wielu z tych, kt~- m.l - „13łyskawlca" uciekł ... Nasza po
wet turmeje. w czasie ktorych we w10s- Pubhcznosc była podmecona 1 robiła rzy stawiali wysokie sumy na „Blyskaw1- moc była już spóźniona. Itmid leżał na 
kach v;'alczyło. 3 do 5 ~ar wielbładów. Ju- zakł.ad_Y .. Przeważnie st~wi~no na "'.'lel~ł:ę- cę": zbladło. Mój przyjaciel zwrócił się do ziemi z roztrzaskaną czaszką i ttie dawał 
tro odoędzie s1ę tylko .1edi1a walka, ale za da 1m1emem „Blyskew1ca . Dru11 W1el- mme: zrtaku żyda. 
to wystąpią w niej wspaniałe. ok~zy: błąd .zdawał 9i.ę mieć mało wid~lców na -."Niech pan spojrz>: na '.,Wichra Pu- Mało jednak troszczyła się 0 niego pięk-

Na tWarzy starego Tt:rka z.ia .; TJł się wy- Z\V'!c1ęstwo, m1~.o swej groźnej nazwy stym ! ~i_:z~z noc stał się ru1ny! T~ oba- na Turczynka, przez którą po§rednio zgi
raz ta!dego zachw~tl:l, 1ak u . smakosz~, .,W1c?~r Pusty~ . . la oczyw;sc~e wszelkie przyp:isz,;zema, ~- nął Izmid. Siedziała w cieniu figowego 
zaiarlającego ulub10~y . przysmak. MoJ Posrod pod;1e~onego 1 wzb:irzonego ~łu- czące z.wyc1ęstwa „Btysk~vncy . Ludzie drzewa i spoglądała w głębokie oczy Ab
gn;ew z.niknęł w _1;1gme;im oka. n;i~ znalazł. s1ę. 1ede~ spoko3ny czło~11ek, Jprzegra1a„c?łe swe ma.~ątki! . durrachrt1anna. \Vyg1ędal:a na bardzo za-

Nazaiutrz udRltsmy stę ~o Orlue. Jec.ha: 1l~tory. opow1.rdział m• romantycz:-ą h1!':to- Oczyw1sc1e_ oczy „Wichru Pustym" rzu- koc~aną. 
li~my_ ~tarvm Forrl r m, tak:rn _semym Jak: nę tei \~a!kL . " [cały ~łyskaw1ce._ . . . . . . N1r zresztą dziwnego: bo przecie:> 1<o-
w1dac często w amerykansk1ch farsach il Właściciel „Błyskaw1cy „ młody poga- Zwierzęta spojrzały 1 w następneJ chw1h b1ety kochają zwycięzców.,. M. 
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1F ACEI<.: - Cha, cha, cha! Ale mordy, I NIEMCY: - Bir bandytów!.„ WACEK: - O, źie.' Jffścickly się szwa0y.'I WICEK: - Czr nie mó1ciłem.? Wieje 
~?- I 

WICEK: - Czysto kryminalne!... WACEK: - Zdaje się, że to 0 nas ... - WICEK: - Siknę im trochę z gasnicy toi l·ractu:o, jak na frozie.' ... 
NlEJlJCY: - Czapk; zdjąć! Miitze ab! -1 WICEK· - Nie oglądaj sie! ... - napcwno ochłoną ... _ I WACEK: - Hrr, ·~em Napoleonem! 

„111m1i2mll!llliBmllli!'l!lam!mi~~l!l!lll!dl:l!!mm~~:!mi:lnm;m=J1cem.r.iićal~~-=~za!~~~~~~~-~·=mmm~~~m:ll!'!~iz:.='.-=~~~~~~„ 

Na moim ekranie D lk • h d f • 0 /i ł d O PiHZki,H. UN R·Y o wszy: . w prze s aw1~~e w a .. z 
Na ławeczce, przed 4omern, wygr;;ewając I 

się na słońcu, jako ie była to niedziela - . 
siedział zadumany ob·yu;atel Biciutlw i obra- .. 
cal w palcach pus~kę od konserw z nap:sem ~ 

„dinn~"~ZJ"Tn tak rozmyślasz, Teofil - za 1t:itifli ą, o I o· 'jf!dll~1ailiią i VW O~iifł~i ~ri®·~i~·iu 
!~~;1„:;a~~~~u~:;:~~wdiącr ulaśnie przez żg:iet;ZDi\ Pł'iiitt i ll~łłłD„.l~arzg.-1@ fu· tll~:·u 11r- „ 

Teofil Biciutlw spojrzał na swego rozmów
cę zafrasoirnnym wzrokiem, podrapał się w Mieliśmy wł~nie zaml•a[" ,~apis~ć k~lka obietnic ze strony najwyższych nieraz Członkowie różnych kordonów l straży 
głowę, a potem zac;:;ął zwolna, z namysłem, uwag na temat ~otral~~owama dz1enmka- czynn1ków w kraju - niższe organa pań- porządkowych, nle mają najmniejszych in
mrżąc jakgclybv każde wypowiadane słou:o: rzy podczas mamfestaCJ1 1-go maja w Lo- słwowe w dalszym ciągu nie '"'ykazufą naj- strukcji czy wsl~azówck co do t.-aktowania 

Tak 
. ' t b . . .ed ·~ dzi, kiedy to miej.sca na trybuuie l)yły ~aję- mniejszeiao zrozumienia dla isłały i zna- s;prawozdcwców raso1vych odnoszą 

- mme per ur zt]e 1 męczy J na ..,,- d · dz• ·k k. j • • h ł k k .„ i • lica n'ys'l tv?; d 
0 

A ,k c'łopcy fe przez dziesiatkl rozmaltego kalibru y- czema pracy 1enm a„$ ie. scę do rut a jn:.t t.ó a~u~~o •-·--~ w1· " ..• w .a om , merJ .a.ny n . d d . . „ . . ~ . „1 • 

d .; ł 'l • 81-„„ t ,„ ko gmterzy, la sptawoz c.wcow zas praso- Szczególnie jaskrawo uwydatnia się ten uza, wnosząt!:e~<J mc:l:::a~a-.1mo;!e pr„t~' ~,e Zt„e, ros e, si r.e... c't'-" ony ante sa s ro h d 1 b ł k • h, b l .1. I • 'ł • 1 • > • •;.• .. 
1 

f, a; . d. . . ? ., wyc os,ęp y zam me.;, a o o< nu 1c a zupełnie zdumiewający sfo<unek do roJi I 1 us1 ! Ją"'efło pmcs.1cS;:ac rn~ na kJSte 
~ię :i:1' n!.it me 0 .zy'?WtaJą. I . . ł . b r/ !pychała ich jak najdalej w tłum, zuoełn!e za<1<'ń prasy podc:as wlelki~h m"i ifesłacji orze.maczcne ty~i;o d'a yb anych goś i: - a , o marnie. - zi z1w1 się o L\.U - . . - • • ~ - - . . I 

i l k A , . . . . . lgnoru1ąc wszelkie legitymacje I tłumn- narodowych czy ll!'aczystcki palfuhvowych, po prostu u5uwa Jt: ich z za_ knu~tcgo ·or· ae e ·. merpro wca~e U"OJ!IOm me 1est zm- . • . . ._ · u 1..t' ~ _ , · ,1 ~ · ·łk · · b _ czema. w czasie ktorych praca sorawoidawcy pra i donem terenu 1 W)!, cua w łil ttn puu .c~-
s •. c •. ona, ~arc.a rna tJ e, _e nie t'.}" o 1e1 o y Ch 1 11 . t . 1 • 1 'b • I · · db. · t 'b • 'ć l . , . l . . . c e smy ez pos.rnrzvc s ę na sposo ·owego jest szczedólnie trudna I ci~.źlai ilO:o:J, o H:ra,ąc w en 'ao:;o mc~ti: s 
~·at~ e sam: 71~z°g_ą 1esc,l a \1es~czUN~";tm traktowania dziennikarzy. p::zez nlekfrJryrh Je~t nieomal regułą, że wbrew Pf~;jefytn należytego wykonania po\;ierzonei im 

ra1°';;r/'.-!sJ ac l ~ .c wra Jer~e J ._„ I słaros!ów, nnczelników i innych funkcjo· 1
1 

na cołym świecie zwyc"afom - . spra;;oz- pracy. 
-:- . asmeh, dw.asme... b Tte 1P!lzys}k·"aniełlnnriu.szy państwowych, którzy pozwalata 1 ,tawcóv. ->rasowych na;et jeś1 ' lm się prze I Manlf"~lac1a lub uroc·><tc~ć pm i 

ntn1e się rm:c o zi - tu o . eo i ws ct.za h '·I fik i! d . . •-· ł · - ' • ' j - 1 
• ' - • · 

ku k T "d . so le "' asy owa" z1enmn.1, wed_ug swe- 'śle 1.-,,·tT wstępu na m!ej~re urnczystośd bowlcln wł 1.n e z.i- if~dled" na i ~te na trzymaną w rę pusz ę. zi W1 zim d · . · . k ł · " I b l .„ . • - • · , - ~ . b. d 'd . 7 • A l d .j!~o wł, z1m1s1ę Ja' o „zas ugu1ące U „n e 1 - a bY""va, ze się Ich w o '!„ nłe p"sesv-1 stwa popr„ez opi•y w p '"i" c lbić n e:; 1ty owo 1a11 w te7 mer:yce u zi\ l . " ł l · •' d 1 • • ·" - - ~ 
d 

'r k" d,ai. zas u<1113ące na as rnwe „J)oparc1e anc- 1 ?a - n!e dcT'us~c7..e sie do centralnvch ! krotnym ed, m p r ł·'m kr J • murzą gto etn. e pusz 1, co nctm teraz "i, g d 1 • - • • ' ·t ' 

1

. · - - - ' · 
w podobnież podczas wojny walc:ącym żoł- o :nan aryna. . lp~nkto:-' ze~:a~, .obchodow czy_ mant1esta- W czasie wieH·lej me:des!acji 

. l 1• 1 . N t . t A,e oto uka·zał su~ artykuł w „Rzeczypcs- CJI, umemozhw1aJąc tym nale_yte wyeeł- Teat.-alnym w dniu 1 maJ·a lic-nc merzorn z sanw o ow zruca i. a ą u • .„ . . . . : . 1 - • •• • 

1
, d b _. . .., . . . h · na pclifcy , ktory sprawę tę wyczerpująco 0-1 nie nie ohow1ązkow A więc pracy. ktore1 , d?''ienni'i·ar"y •.,. ;;„.,..1• ,, , p „vszce po o n ez 1wu1sane po ie nzemzi z J h ' ' ' -" ~!- " • • . , .' k . b • 'b. d mawia, to też przedrukowujemy go z ma- efektem ma być najwierniejszy 1 na.ibar- „n„,;,8„y ~a m;eJ'·.~~ „n„ Il'"" „,.~„-·1 „ cZ'\' się po amery1w11s u ze to m.a yc o ta „ • • ""' .... ,., "' "" ·- .... „ ~u-. "-~n , •• „ •.. 

. dk 
1 

. . t' lk · t !ymi skrotam1: dzieJ obrazowy opis uroczysto~tl, czy ma- 1• ;.,,.,,..,;e...,, 01.„ ., ·~.,~ -·-·· ~n-„..,'""„;" , r w sra , u. spo]rz no y o, c0 s ę am za- . . . . .. . , „...,.„ ,,.. " - · ·--·~· "' " ·· "·"~ 
. t I. k .k. . k „Z prawdziwym smutkiem trzeba stw1er-1 mfestaq1 - przeznaczony dla setek tys1ę· '.1~c· ""r"'•t'e ł,,,.~·t\v "'"~"'""' tu ~11·eJ" unera: cztery sucne >1sz opc1 ·1, prosze , z . • . . , . . . . .!lu t·' "'" ·-- •• '·"''"i'"'· w " 

1. • • b. . !' l . d dm:, ze mimo k1lkakro,nych zapowiedzi cy czytelnikow w kra1u I zagranicą. było za to J•erd··~ ..,1· \n kq'·i·„t ·1 d~,1·e·1·l 1i:lorcgo rnozna so ie angze ru: ernonza ~· . • .v " • „ . • · 
przJ'Sposobić, ze trzx irysy i ... u·sio! I ka- W czasie man!f ~stc>r.j! na PL z,.~-yd _stwa. 
zali swoim żołnierzom po takim obiedz'ie się i e tł I j}r~sle przctntlczcno tryb~mę t.?k !?tl -~łą 
bić.' Mój trzrletni wnuczek wt.ro!; taką plu~ c ze ur ~. n• H~ ' ff'f~in i "bd cen'r.:!łne~!'.) . t•c.!o:'·::i m·0 ;:;·1»t'.'f.:l.d (Gro· 
sz.eczkę w 5 minut i krzyczy: „mama, c.a1 U Jl &'1!J~11 S&.,,-:;.~~EJ _'11!, u Nieznc:ne'.'o Zdnierz0), ie <>:yc„nym 
bułkę, bo mnie się chce jeść''. pr pro bd~onu hctdzle w Łodzi 't\' czerwcu nieyodo!zi'ó!iHNem by:o zehr.!mie rnł!teri.a-

- A tam mężczyzny dorosłe tem żyć mu- ł'!.1 do spra\•JCZ~cm.:a. 
szą. Chłop - to potrzebuje, ma się ram- Nie tylko władze, ale i społeczeństw~ powstawania nowych zasp śmieci i w wy· Władze organizujące ur0co:ystość wydały 
mieć - choć ze 20 deko kiełbasy, ze ćwiar- zwróciło uwagę na nadmierne rozmnaża· sfikach swydi liczą na pomoc spoJetzeii- 1 •'."J)tawdzie spccjaln~ brty do s·,:,·cb('dnego 
tec::Jcę czyśc"ochy, chleba z pół bochenka... . • słwa) spodz.iewając si że o!lół obywatell ['por_uszania_ slę. po placu - n!e'tetv wśród 
A oni jeim 4 herbatnil1:j i oranżadę dają! me się szczurow, które wprost "tają się . . ę . "' . i osoh, ldore 1e otrzvmały, 1fo byfo tych, 
Dziwnie mi, że tam ii nich jaka rewolucja plagą naszego mf-a,sta i zachodzi koniecz- P0"'.11~ z uznam em zamierzenia Zarząd.u I kłó;·zy prze.-1-:; ws~ ·sik~m l,)!lv-·r ni fe dostać, 
z lego głodu nie wybuchła ... Cierpl"wy widać ność zwalczania ich i to jak naj~kułeczniej Mie1slnego l ze swej strony przyczyni się,~ j. sprnwoulawcow prastnvr:'i. 
n~ród. A i w-ytrzyniałość swoją widać pa- i jak najprędzej. do powod~enia akcji „Miesiąca Czystości". I Oczyv.r!5cic uc;erui na .ym p:r.::e e w:>?,y· 
swda... Do końca maja znikną kupy śmieci, nie- 1-"! bi in.ieres pn~,i~~ ... ny. · 

_ Ależ Teofil, przecież w paczkach i inne Jednakże walka ze szczurami nie może .1. cf I 
Z 

'l • , czys\ości, oupadkó ;v i gntZÓ\7 z podV1<órek Wydaje się, Iż b~l'.:!by z. e W~"'cch mi r 
puszki by!i. m'.ęsem, z 1c us1t.amy... być podjęta wvześniej aż z naszych ulic, 1 b t · 

b
. d' · l f u!ic i z p:.c!ąt!dem czerwca Oddzfoł §a.

1
s us~ne, a y wr -~ric eor~ J.'C ·nc zrr'"'.'l!:l11e 

- A~e tu ma j~m. napisane:. , :0 ia. : , i ty - placów, a szczególnie podwórek me znikną · il d · 1 l ' k ko to 1m na obiad, podobniez, z1esc było • nitluny Wydziału Zdro.via p!"iysll}pi do m: l a .pra.~y zienrn:c~n ·iej !» 'l~ wy. a-
wolno. N•e ro.,.umi·es" kolega z"e z"ołn;er~ to naflromadzone kupy śmieci i nłetzysło§c1, k t• :li • i t • „ d 1 Zl!Ją nmwyz~ze C"ynn "1 w pnn~t-„1e ?.na· , _ _ , _ n c 1 casi~ztuznma tn as a 1 uy a ona I ł . k. 1 1 · 1 ... ,_. • ._ 
już z samego swqjeg~ fachu• musi być kar- żerowiska l wylęgarnie tych szkodliwych spodziewane rezulłftty, kunktzny Jest az o Ja iem wie< ov . .1hCH! w r. n.;rcc. 
ny? A jak w dodatku napisane - święta gryzoni ów. w::półudzia! wszysłłdcb mieszkeńG:ów rnia
rzeczf Tatme puszki odkładali sobie na czar- Jaik wlemy maf jest ,miesiącem czysto- sta. W szczególności "amiętać należy, by 
ne godzine kiedy już mdleć z głodu zacz- , ' " 
nom .•. ' ki" w ł.0ib1, władze miejskie przystąpiły nie wyrzucać ze ~mieciaml odpadków fe-

- A swoim por:ądkiem - kończył swą do uporządkowania miasta, wyd~ły sze-
długą perlłrę ob. Biciutko - głodomory, bo reg zarządzeń, mobilizują wozy i samo
głodomory, ·ale ogromnie ~ulturalny z nich chody do' wywózki śmieci oraz beczkowo-
naród. Widziałeś te bibułkie, co razem z pa- d wywoz"e 1 f ka1·· ~ 1 , +k 

• · • 1 ł ? z ł b" zy o a e 11, c,.yn ą wszys. o, pierosamj srę zna1aou·a a. acza ern so ie 
z niej „su,ojafci•' kręcić, bo cho~iaż kolor by miasto oczyścić z nagromadzonych bru 
m.a tald Jakiś nr'eprzyjemny, ale taka cie- dów i w przyszlcścl by nie dopuścić do 
nizitka, jedwabista. 

dżenla, by śmiecl wrzucać du śmietników, 
oraz by wsz.re kie dom} po9iadały dosta
teczną ilość blaszanych śmietników z po-
krywami, które można zamówić w .Zakła

dzie Oczyszczania Miasta przy ul. tagiew
nickiej fH. 

Tymczasem jeden znajomy, któren n.a kur-

sa cudzoziemskich języków do YMCY w kaz· eł nl urz~d•:e agenCj•i• pO"""'łOWSD 
uczęszcza - powiedział mnie wczoraj, że „ .&.li \...&.. p 
napis na tej bib1Lłce wskazuje, że to papier---------·-·"" ..,, ""'-"' ...,.,.. ____ , ___ ,.... 

klozetowy! 
1 pr n I Widział to kto w jakim innym Maju, żeby ffiQZnQ ZQ 8_ UffiefQWQC 

iołnierz takie piękne rzeczy do taktch celów 

uŻ)'tiYJł? Od tego sam gazety, a .w lecie to 
11 

EXPRESS ILUSTRQ\A/ANYlf 
i jaki u iększy liść wystarczy.„ V V 

Prezes Zw. Zaw. biiennikarzy nr()f. J. 
Wasow~kl, cytniąc tęn artykuł v· , Rzeczy-· 
pospolitej'' dodaje· 

„ W ciąż jeszc:i:e pfcrwszy łep~?;y tm:ędni
uyna. czy mmcrnnt odnosi się d, dzienni
karza ze śmieszną w;yniosłośda. Tolero
waliśmy ten stan rzeczy z nadmierną cler· 

i "liwofrią. Ale dłużej już folt::·owec nie hę· 
1ziemy", 

Tak jest: nie bęJziemyl 
Dla dobra państwa i w interc5le opinii 

publicznef, zmusimy do licz„nia się z po· 
Bardzo dziwne ludzie w tej A11icr)'ce! llllllllllllllllllllllllllllllWlll!lllllllllllllllillilllllllllflllllllllllllfi~ll!llllllln!l!lll!lllllllllilllllllllilllllll!Hlllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!lllll!lllllllllUllll!llllilllllllllllllllllllll!fflilllllllli!mll iytero:ną odpowl ed o:i ;i J ., ·ś cln I nader cie i· 

==~======~~s~~~-~~~~~~===========;~~~ąd~m~bna. -Bgr. 

• 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEATll WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stef.ma J:ll'aeza 27. 
G-0:dzri1n.iie 19,15 „Zemis ta". I 

I 
TEATR POWSZECHNY 

G-0dz. 19.30 ,,Szelm-0stwa Skapena" 
TEATR ,,SYRENA" - Traugulta t. 

.Dziś o g-0dzinie 19,30 „\Vi-0senne Rewierein
d'UIIIl" z wd~,l!l>łem całego zesq·wh1 ,,Syreny" i chó
ru „Eryiana . 

11EATR KAMERAJ,NY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyń~kieg9 114 Rewanżowe spotkanie czołowych dru- ski przebił s'ię pod bramkę LKS-u a Czyżew rzem ZZI\, z czego korzysta Hogendorf 

Dziś o goć.z:iinie 20-ej sztuka Jarosława Iwa- żyn łódzkich ZZK - ŁKS wywołało w Lo ski w ostatniej chwili ratuje na korner. i uzy5kuje braml!ę. tKS prnwadzi teraz 3:Z. 
sz~iew'.<ez.a „stru:a Cegielniia" · W ni:edziclę .11 dz1 wie.Ikie za.ciekawienie, czego dowodem Wl)rótce potem BaTan strzela z daleka ale Zdawało się, że ŁKS mu już zwycięstwo w 
święta pocz. 17 I 20.L<a_ Kasa czynna od godzi- _ . · 
ny 15. w niedz,ielę ~ święta -0d <>o<dziny lO-ej. był wypełniony po brzegi stad10n ŁKS, na niebezpiecznie, koło słupka. W 10 minucie kieszeni, tymbardziej, że gniecie kolejarzy 

TEATR GONG ,; · , którym zgromadziło się około to.OOO wi· Dawidowicz 'strzela samobójczą bramkę i ciągle gości na ich połowie. Rozbity Ku-
Poludniowa 11 . dzów. Mecz na~eżał do emocjonujących, i Kolejarze prowadzą l :O. ŁKS jednak debki ledwie się rusza. Nico.podziewanie 

Osta.tnie trzv dni do wtorku ."D)'n1Sza'' w bowiem obie drużyny grały niezwykle am- J wkrótce wyrównuje ze strzału Barana, ulo- w osłc\łnich minutach gry Kolejarze znów 
tryik~J!ącym hłłmorem pr·ogramie „żart A'<l.a bitn'ie, ldokłada~ąc twszelkich starań, aby kowanego pod górną poprzeczką. Następna dochodzą do głosu i Ifor.'!ewski w 39 minu• 
Ca,rte · · • · t B ł • t lk b k d ' · ł • · "k KINA os1ągnąc zwyc1ęs wo. y a to n1e y o ram a '.!}a a w 2.0 mmuc1e, a au orem JCJ cie wyrównuje na 3:3, ustalając wyn· 

,,Polonia" (Piotl'kowska G'łi - „Cyrk''- walka o punkty, ale i o hegemonię w pił- jest Łącz, który wykorzystał podanie Si-\ dnia. 
„Tę~za;; (Piot~kowska 1081. - „Dr Ki·I.~dare" karstwie łódzkim. doTa. z przykrością trzeba zanotować nicku!· 
„WAd1s!a„ ((P1rzi;tłaózd l) 

2
-l ~resl;rnba fl-0tfal ·

1 
„ Wynik remisowy 3:3 odpowiada układo- ŁKS prowadzi teraz l:1 i zapowiada się ·

1
turalrre zadww<>!":fo się częsd publiczności, 

„ rza u · "' wna " re rna 0 a - · 'ł - kk ł - k t ·1- b d ·1· - t t kl b W d I · · - 5 · I · h ,,Batłyk" (Naruto:'llłza 20) _ „Dni i noce" w1 .s1 , Ja o :vie . c~ 1 ę ziem~ ana 1zo- na. zwycięs wo _ego _ u u. a s~eJ i ktora zalała bn1sko. traz mleiow~, c c~c 
„Gdynia" (~rzejaz~ _ „K:;uprys m!I~onerki:: wah pos~cz~golne linie _obu dr.~zyn, to fe- fazie gry obserwuJemy Jeszcze da~sze cie-, opanować sytuację, z.aczęła f;frzelac ~ g.o
„Hel" (Leg1-0~1ów „ '*'1 - „Kap·rys rn1!1<mePk1 dnak do1dz1emy do wn10sku, IZ ZZK nie- k!awe momenty pod obu bramkami. W pe- rę, co jeszcze bardzieJ zaostrzyło połozenie, 
„St)1~owy" (~Iaińskieg-0 1231 - „Prnwo p·r-0fe- co przewyższa siwych rywali. Niewątpliwie wnej chwili Koozewski zupełnie prawidło· Nieste1y publiczność zapomina, że boisko 

.s-0raWLl;rnk~ay~. ·(Z 1 1 161 · , 1 . d 'ce bo.wiem bramlrnrz I obrona K:olejarzy wo i zgodnie z przepisami atakuje bramka jest do <1rv a nie po to, aby je trałować 
" o 1uairz a\vaczra - ,. L,-OJ T{) Zl d . - . k „ I . . . - 0,"'' „ ••• rozw-0dzą się". prze sta·wia1ą wyzszą lasę, mz ta sama 1- rza 1 wpycha go z p•1łką do bramki. Sędzia i niszczyc obcasam1. Mamy nadz1c1ę, ze w 
„~~bołnik" (Kiil.ińskieg-0 178) „M8c:ciele . Lu- nia ŁKS. T~k sa~1~ .P_~moc Kolejarzy gra jednak nie uz~aje teg~ punktu, zdaniem I dobrym zrozumieniu s.portu . ornz s:vego 

d-0w1 · . _ . „ ,.. .. . · " . 
1 1 

bezsprzeczn~~ lep1e1 mz pomoc „czerwo- naszym zupełnie PTaw1dłowo zdobytego. własnc[!o interesu, był to juz ostatni wy-
m;~1:·~dwiosnie (L.e!'om~kie„o 74-76) - .. z<> 3 nyc.h .koszul . W każdy?1 razie porr~o~ ZZK P~ odpoczynk~ LKS gra z wiatrem, już I bryk, kUiry się j~!Ż nigdy nie powtórzy. 

„Tatry" tSienkiewicza 4o _ „Złota maska ... l~Pll~J ~S~loma,g~ swo'!ch napastmkow .w w pierwszych mlnu~ach_ uzysku!; tTzy rzu-
„Rckord" (Rzgowska 2\) ,Dwaj żołnierze". p1łk1. Jesh chodz1 o atak to w obu druzy- ty z rogu_ W 17 mmuc1e Rzem1gała strze- p , ~, lr. I , G 
„~j-~" - (Franci:iszka1\,ska 31) ,,Muzyka nach jest on mniejwięcej na jednym po- la bramkę i wyrównuje, stan meczu fest OrOZ~!O lij,OMSerOW eyerO 

ł m#C:1:~ść" (N iórkowskie<>o 16) - Ostatnie ziomie. tera~ l:Z. W l7 minucie następuje nlerpo- W Tnrunh1 
Os't'rz~z·,r ·nie", aip " " Już w plerwszej minucie gry Lewandow- Tozumienle pomiędzy obroną a bramka-

v • Bokserzy Geycra walczyli w Toruniu 1! 
,,Roma" (Rz,g-0rws1ka 84) „Zbieg z San dru · ą Ma t 0 • 5 1 M -Quentin". zyn ra on, prze.,,rywaJ<),C : . _ .m. 
„Zachęta" (Zgierska 26) „Halka",- ll/l llll ll//llll//11111111111111111111111111111111 OG ŁOSZE N JA DROBNE lllllllllllll llllllllrnlllllll lillllll llllllll/11 Jaskuła uległ Stockiemu. 
„świt" (Bałudkj Rynek 511 - „Pani mi,nister Ci!h! ' 1\5tl!il4l\!llllJNMV AWEbliłl"llmlillDla!Blililillll!I• 

tańczy". POTRZEBNY rpras-0w1:i.cz i rp1r.asowaczka na gar- ----~~~=--------------- p d ~ d • ' 
„Oświatowy" OM'TUR (K-0pernike 8) - derohę za.m1z. Prahi.ia Zawadlzika 22. D-0biech J. 1111111111/llllllil!:i/l!llllllllillllllllltllllll Le \!{Ol'Ze lllllllllllllllllllllillllliliiim!l!1iHilli!lll ronram ro wowy no ZIS „Report.aż z Czarnego L,ąd1.1" , _ 1854 ~ 
·~~uza" (Ruda PahNm1eka) - „Swijat się - -- - ---- --·----- Dr A. RA'fA.J - ŻURAKOWSKA (z Wa!'szawyg 11,57 Sygnał czas'll i hej.nru z W'.eży Mariac-

śmrnJe". . . _ , RAD~O trzy'iam.'P-OWe sprzedam, - Zg'e•rsk>a 38, sp.ecjalistka chorób skórnych, wenerycznych: ki,ej. 12,05 „N.a ziemiach odzyskanych". 12,20 
Początek se,a.nsow '1! di;t1 P'~wsz.edm.e o g-0?z.1- m_ 9a. 1852 jkobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33 - Komcert. 12,40 „Z życia narodów słQl\v.". 12,50 

nie 16, 18, 2G. - W n1edz1·elę I święta o g-0dz!Ilte WIELKI WYBÓR iplyt, igieł p,atefonowych oraz pnyjmuje 3-6. 1685 i Ifonc,ert. 13.50 „10 m:m_ P?ezji'". 14,00 Dziennik 
12, 14, 16. 18, 20. . . . " llY . d t A d - 30 · 1764 1 I p-0p-01udn_ 14,30 InformaCJe. 14,40 Płytty. 14,55 

Ki n a: ,,Auria",. „Hea", ,,~rzedw:-0snae., a umow 0 P yt. n r-~=J~- .:__ · Dr REICHER_ Specja'l'sta chorób weiirnrycz- .,D:aJo,gi kil!mmanów". 10,06 Rezeiiwa. 15,10 
„R01II1a" rozipoozyna,1ą seanse () po! godzJlłly P0- REPERACJE s.amochoidóiw, mo .. t<><eyJJl:Jli i molo· I nych. P-0łudn;o•wa 26. l509 Ko•ucert rozrywlko•wy. 15,30 W·iia„domośoi z mfa-

, źnieJ. rów Die1sl.a", K1ro.si•ok~e·"-O 6 (róg Rz"o"v•skiej) -- - ·- '--· ·- - - , . . sta i piro\''incj.i. 15,35 Skrz. radfoitacihm. 15,4·5 
„Ośw1iat-0wy OM TUH" rnzpoczyna seans ~ teJ 100_38. " " 185() 1 Dr B. Df?BROWOLSKI, spe~JaL~ta cl1-0•róh ner- Płyty. 16,00 Audyc. o'la dzie<Ci. 16,20 Kofnce•rl. 

'clini powszednie o godz. 17 i 18.30, w s·oh-0•tę, nte · „ I wowych 1 seksirnlnych, Przy,Jmuie 4-7, ul. ~:i- Hi,40 Audye5.a d.la mfodz, 10,55 Kwadro.nJS a•lJtl-O,r-
dzielę i święta o godz. 15,30, 17,30 i 18,30. ~GUDIO.NO portfe1l z d-0·wod=i .o·r::z k~rl~ re- pem:ka 6, tel. 186-UO. laa-ilsk: !erzego Bohra .. 1,7,00 Kome:rt solistów. 17,3-0 

•!lllli!l!l!l!ll'!llilml!lla91im::lm:m=zz:Em1!!1El!!.".m1!!11111i:!!' Jes'lracyJną wyd .. ip•rzez R!KU-Pabl:iamce. 1a.ae'llsz D KOWALCZYK JERZY Ch b k. Rec1tan fortep Enul1:.1 Roga!.sk,1ej 17 55 Audyc .iii p ., ·1 · k ł · · Kfr~' 6 'k r • . oro y s orne -1 u . ' · .-· ' _ · o.tora·;:, zaIIll~e&zl •a y w1es V\\)an we . gm. z k' 4111 p _ _ 3 0 c ia ro11J-Otn1ków: 1) Koncert O·l'kies11ry <lęleJ I. K. 

-· 

DRUGA WIOSENNA Zdiuńs!ka-Wola. 1855 ;elne[l~_z5~e. eroms ieg<> . rzy.imu.ie i202 \ P-0~nański·ego ~ ~dzi,. ~1 K.ancert Orik, ~allrn10-
wn 1 e · · -1 WeJ Elektrown: Łoc:lz1ueJ pod dyr. J. PłlO•tro1w-AKCJA PREMiQWA OGROD ZOOLOGICZNY Ur me\\. E. t\llKULICZ_ Lekarz - dentysta ze skfog.o. 1~,30 Naurka przy gł-Oś.ni~u. 19,0? Syl· 

E (zdro \"J·e, do1"azd tramwai·em Nr 9) otwarty Lw<>wa. specialisla w leczeniu chorób. dziąseł l wct\i;i .wsipokzesn1·c:h k-0,!Ilp<n):o'l"o:v p-0~1ch -• xpressu " i jam ustnef ul Zawadzka 17 tel. 144-45, M34 Antolll Szał-0\rski. 19,<>0 Dzienmk W'!eczomy. 
'' ~6 codzi,e·nnie od 9 rano do zmierzchu. - · Y _ _ • - ' /'.!-O.OO Ko,ncert. 20,'15 Audye. rteracka. 21,00 Re-JlUSfTOWanegO rr. med. B. TOŁCZYNSKl. Starszy asystent jdt.a~ all6w'kowy prof. \1. Szales.k1:~go, .aikomp. 
„ DYŻURY APTEK . Uniwersytetu Łódzkieg-0, specjalista chorób J.iamwna Szaleska. 21,30 Korncert Zyczen. 22,00 

Kg tł ftł}JJ l.\lr r:-~g ?z•i!>ie•jsze.j 111-0_cy dyżumją artc~i, : Rcrnlb:~:~· uszu, nosa t gardła. Sienkiewicza 37, przyjmu- .

1
K~ncert rozry~"ik-0·wy. 22,30 .K-0n~tumka.t .o p~.g-0-U un l'ł I skiego \ArndrzeJ•a .28), S~y>mansk.1c,g.o (Ho1kr.1c1i1- je 3-u pp. - 1200 dz,1e, ~~,32 .SkIZytThID~ ;p-O'?zuk:1wam_ roćlzllil. 2'3,00 

ska 6), Zlundelewicza (·P1-0·trkow1S1ka 25). Szł:n- --~ Ostalme w _ad-0mośei: dzienlll~ka, prog:riarm na j1u. 
Wyciqć i zmchownć denibucha (Srelbrzyńs1.ka 65), K.a.sipe.rlki·ew.icza ELEKTROWSTRZĄSOWY gah'.lllet Ieczniczy.l lro. 23.35 Program na jUil:<r-0, Za.kończe.niie aiuóy· 

(L<iman-0wsJdeg-0 12), Lćipca \Piotrllwwska 193'). Zawadzika 6, m. 7~ teL 138-81, g-0dz. 5-7. 1851 cij i Hy1II1.n do 23,40. 

115) cie dalsze żądania terytorialne. Hitler, po-jpodczas tamtej wojny) podkreślał swojej 
chłonąwszy Austrię i kraje sudeckie na-lniernieckości. Będzie lmvirował jednak tak, 
biera coraz to większego apetytu. Staje się ażeby w chwili, gdy Rzesza wygra, czer
zuchwalszy, ale i w miarę jak głośniej ,pać ze zwycięstwa tego owoce. 

~ '! :: .... ~---

~~-/·:'#t.,\x/~ 
r.7r~" 

••• 
PowieŚĆ"O życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 

dzwoni w Niemczech żelazo, dyplomacja I A jeśli Hitler przegra? 
światowa staje się czujniejsza. Odpowie- I Wówczas Niemcy, mieszkający w Pol
dzią na zbrojenie się Niemców stanie się/ see mogą doznać najrozmąitszych repre
kontrzbrojenie się Europy. lsyj, a przede wszystkim majątki ich ule-

Oskar Brauer nie jest politykiem, ale \gną konfiskacie. 
czuje dobrze, że w podobnych warunkach Ale Oskar Brauer będzie i w tym wy
musi w kof.cu przyjść do zbrojnego star- padku dobrze zaasekurowany. Poprostu 
cia, i że p'.erwszym krajem, który zechce /wycofa się wtedy oficjalnie z fabryki, a na 
stnwić opór bezczelnym żądaniom Hitlera jej czele stanie zięć Polak, dobry patriota, 
będzie właśnie - Polska. \oficer Wojsk Polskich, człowiek nieskom-

Fabrykant pali powoli cygaro. Nie jest/z tego, jak bardzo przewyższa go innymi Jak się wojna ta skończy? \promitowany. 
iaskoczony relacją żony, oddawna bowiem) walorami jego przyszły zięć. · O skar Brau~r, jako przemysłowi:c, ~na . Może i ~ob;ze zrobił, że ki,edyś, ulega-
wiedział, że c6rka jego ma sentyment do I Brauer m6wi po ł6dzku: „Grunt to for- d?brze P?tenC)ał przemysłowy Nie~ec, Ją~ nam.owie ~ony po~yłał co.rkę do po:
Orszewskiego. , lsa", ale jednak imponuje. mu dobre uro- me osłabionych. Traktatem Wer~al~k1m. sk1~go g1mnaz1urn. ~eJ polonofilstwo moze 

Ale podczas gdy jego żona traktuje dzenie, wysoka, naprawdę europejska kul- Europa ł - moze d ~byt l~kkomd~l~e- -:- fJ'.'c t~a.z ba~z~ pozy~ec~ne d~~ ~obra ~a
sprawę czysto uczuciowo, on rozpatruje tura i towarzyskie obycie Orszewskiego. fozc:ista a .wpr~w zi~ w ~y e w „ zi~ zime · eJ ro k~my. Wo r~:· :1e~ WYJ z~ za r
ją chłodno, jak większy interes handlowy. Ceni też jego fachowe wykształcenie, rze- Eotmctwa 1 . WOJen?eJ ~o ory~ac11, ecz. z~ ~zevhws ieg?- d t~ l~ - m_epewnyc'ł w~rułn-

. . , . telność i talent organizacyjny. uropą stoi potęzna mery ą ze swmrm ac , ma1ąc wo1e ziec1, postąpi na1w a-
Zasadmczo wolałby, azeby corka J~go . _ . . . kolosalnymi zakładami w Detroit, z nie- ściwiej, że syna wychował na Niemca, a 

wyszła zamąż bardzo bogato za kogos z . Willi, }ego Je~ynak, ~brew n~l:ga~m~ wyczerpanymi bogactwami surowców i sto córkę na Polkę. 
ich sfery, za takiego naprzykład Maksa o1ca, ktory. chci~łby, azeb!' poswięcił s~ę siedemdziesięciomilionową ludnością. O tych wszystkich okolicznościach nie 
albo Roberta Kalkbrennera. on fabry~e 1 studiom techm;~ny~, wstąpił Ona to w roku 1918, kiedy front angiel- wspomina jednak Brauer przed c6rką, oś-

I . . Zb" · 0 k' · - t na wydział medyczny. Ktoz wiec popro- f k - - k" krw -ł d · d - - · k , · nzymer 1gmew rszews 1 me 1es _ _ , _ • sko - rancus o - memiec i awi po wia cza1ąc JeJ ratko, ze skoro ma 21 lat 
milionerem, a tym samym olśniewającą wadzi kiedys po mm fabrykę? Verdun i we Flandrii, rzuciła na arenę bo- i jest pełnoletnią, niech sama idzie za gło-
partią dla · jego c6rki. Jednakże istnieje Dzielny, oddany rodz1nie zięć, to sta- jawą czterdzieści dwie dywizje, by zade- sem swego serca. Więc też jeśli kocha tak 
wiele powodów, dla których można go nowczo lepszy P.racownik niż J?ł~tny d~- cydować o zwycięstwie koalicji. bardzo Orszewskiego, może sobie wyjść za 
traktować bardzo poważnie. rektor. 9rsze:vski z. cał~ i:iewnosc1ą. ~ędzie Historia powtarza się. Oskar Brauer, z niego zamąż. 

Orszewski to nie hołysz, sprytny łowca tym, ktory me zawiedzi.e Jego nadziei. urcdzenia Niemiec, jest właściwie kosrno- Urszula nie domyśla się nawet, jakie mo-
posagu. Ma pewną sumę na hipotece ro- I jest jeszcze jeden ważny moment. któ- politą. Jest mu obojętne, czy zwyciężą rnenty wp1ynęły na tą decyzję. Szczera i 
dzinnego majątku i dobry zawód, który ry ostatecznie przechyli czarę na stronę N ietncy, czy tamci, on sprawę ujmuje, impulsywna, ściska i całuje ojca. 
jest tyleż wart, ile piękny kapitał. _ Orszewski~go:. mornen.t polity_czny. pak przystało na J?raw~ziwego busin~ss- ~y~lała zawsze, że j:st on bardziej zma-

Oskar Brauer posiada wprawdzie_ p1ęk- Sto~u~ki .między Niem~a~1 a ~o.lską I ~ana z p~nktu w1dzema czysto kupiec- tenahzowany. ~akt 1e~nak. że pozwala 
ny majątek. Pod tym względem me do- napręza1ą się coraz bardz1e1. Jest JUZ po /kiego: swo.1ego. 1eJ wz1ąc za męza człowieka bez większe
równa mu nigdy Orszewski, jednakże I zalaniu prowi.ncyj sudeckich prze~ brunat- Już teraz o~ie~uje_ sobie, że nie będzi.e g? r:iajątku, rehabilituje ojca w oczach 
przemysłowiec zdaje sobie dobrze sprawę ną falę.W Niemczech wysmva się otwar- zbyt ostentacy1me (Jak to zresztą robił corki. (D. c. n.). 
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